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i .
CZA RN A K A W A  U K SIĘD ZA  REKTORA.

W czasach , które opisać za m ierzam , w c z a ­
sach mojego dziadha, n ie  b y ło  w yc h o w a n ie  
tali w y k w in tn e  jali dzisiaj. M ajętn ie jsz a  
m łó d ź  szko lna, sy n o w ie  sen ato ró w  i d ygn i­
tarzy  koronnych , stali z w y k le  po konw iktach 
u  O jców  Je z u it ó w  lub  P i ja ró w , ubożsi m ie­
ścili  sie po stancyjach z d y re k to re m , który  
jeszcze  także do szko ły  c h o d z ił ,  a  b iorąc  
p lagi w  tym w ie k u  Alwura  i b a to g ó w , co 
w  szkole d o s t a ł , na sw ych  z n o w u  uczniach 
o d b i ja ł , i p lagi ze starszego na m łodszych 
sz ły  k o le ją ,  jak w za jem n e ud erzen ia  spo­
w o d o w a n e  jed n ą  machiną e lektryczn ą . Pan  
Siem asz, szlachcic na cząstce w  samborskiem, 
w  tej kra inie  cząstkow ej i zagrod ow ej szla­
chty, n iegdyś  to w a rz y sz  p an cern y  i ręb a ła  
z ostatnich w alk ze S z w e d a m i ,  w c z a s a c h  
pow szech ne j gnuśności i pokoju osiadłszy, 
jak  to powiadają , na sw y c h  śin iec ishach , ju ż  
czterd z iesto -le tn i,  pojął córkę sw eg o  sąsia­
d a ,  pannę P a k o sz ó w n ę ,  i o n im lo je st  po­
d a n i e ,  ż e ,  jak  się z sw ym  teściem  starym  
Pakoszem  z d y b a ł ,  d u m n y m , że m iał o kilka 
w łó k  w ię c e j ,  n iż  z ięć  j e g o ,  a ten go za p y­
ta ł :  »Jak się masz panie S ie m a sz ?<<— »Jakoż 
takoż panie Pakoszu, odpow iadał  nasz s ia ry  
to w arzysz  p an cern y ,  bo n ikom u , n aw et  te­
ściowo sw o je m u , nie dał sobie w e d łu g  p rz y ­
s ło w ia  w  kaszę dm uchać. O woź ten pan Sie- **)

masz sp ło d z i ł  syna M a ty ja s z k a , a że sam ze 
starą szerpen tyn ą  w ięce j  po sejm ikach się 
w łó c z y ł ,  n iżeli  domu p i lh o w a ł , i n ie raz  
jeszcze  w  w ażnych  ro z p ra w a ch  s e jm ikow ych  
o sumach neapolilatiskich*), um iał gracko 
p rz e c iw n ik o w i  ucho o d p ła ta ć ,  M aty ja szek  
w y r ó s ł  w ię c  jak  topola pod okiem  malki i 
m ia ł  ju ż  lat szesnaście , gdy skłoniono s ię  
nareszc ie  oddać go do s z k ó ł ,  a to do n aj­
b liższych , do Sam bora. Oddano go zatem do 
infhny i przydan o  d y r e k to r a ,  który  ju ż  do 
s y n ta s y m y  c h o d z i ł ;  um ieszczono n a s la n c y i  
u rzeźnika , a w ikt  pani matka p rz y sy ła ła .  
R zeźnik  t rzym ał panicza za procent od po­
życzon ych  mu trzystu  złotych  i b y ł  o b o w ią­
zany  co czw artek  i św ięto  daw ać na stół 
studencki po dw a fu n ty  m ię sa ,  zresztą co 
sobota p rzych o d ziły  reg u larn ie  w ik tu a ły  od  
Je jm o śc i  i te rzeźniczka gotow ała . .W czasach 
postu nie szczędzono oleju i m ak u , i tak 
choćto na żu rze** ),  w y c h o w a ł  się  ła d n ie  
M aty jaszek  i ju ż  jako d w u d z ie s to - le tn i  pod­
rostek b y ł  w  re to ry c e  w  onyin czasie , od 
którego pow ieść  nasza się zaczyna.

P o n ie w a ż  dobrze  um ia ł  po łac in ie  , jak  
p rz y z n a w a ł  sam w uj j e g o ,  ksiądz szafarz 
D om in ikan ów  sainborskieb, k tó ry  M atyjaszka 
piern ikam i z ko n w en tu  z a o p a try w a ł ,  pók i 
w  grasującein  po Sam borze p o w ietrzu  n ie  
p rzen ió s ł  się do w ie c z n o ś c i ; rod z ice  n ie  
chcąc się nakłonić  do ra d y  księdza sza farza , 
by  M atyjaszek do zakonu w stą p ił ,  przezna-

*) O sumy neapolitańskie, do których  p o  królow ej 
Ilonie miała Itzedzpospoiita p reten sy ję , najw ięcej 
k łócon o  się na sejmikach za panowania Sasów. 
Piicchetni chcąc uwagę narodu odw rocie  od  spraw 
w ażn iejszych , zajmowali go tą czczą , trudną do 
odzyskania pretensyją i niejeden sejm  nawet z te­
go pow odu  zerwano.
Zuaua na Kusi potrawa postna.



34

czyli go na palestraiita; ale inaczej chciały  
losy i nie zakosztował on nigdy jurysto- 
wskiego chleba.

Codzień  przed  szkołą szli studenci w o r­
d yn ku  na m szę ,  m niejsi k lękali  po bukach , 
a re to ro w ie  i poeci w  sam ym  środku kościo­
ła .  L ecz  choćto ju z  b y l.  po n ajw iększe j czę­
ści w ą sa c z e ,  b ia d a ,  k tó ryb y  się  o d w a ż y ł  
ro z śm ; ić lub o b ejrzeć  w  koście le  , bo stra­
sznym  b y ł  batozek księdza re k to ra ,  którym  
l ib rę  papieru  od^ azu  p rzec in a !*) .  Stało s ię ,  
że gdy raz tak w  kościele k lęczą i M aty ja -  
szek skrom nie  na książeczce się modli, któ- 
1 ćj b y ł  t y t u ł : Głos synogarlicy na puszczy, 
l icho  nadniosło panią S to ln ik o w ę z córkam i 
i m usia ł ją  sam szatan do tego p o k u s ić ,  że 
n a p rz e c iw  M atyjaszKa usiadła, l iy ła to  pan* 
Iw a n ic k a ,  znana mu z dom u rodzicielsk iego 
pow ażna m atro n a , jak  kwoha gn ieździła  
s ię  zaw sze okuło t rz e c h  sw ych  d o ro s ły c h  
c ó r e k ,  z których najstarsza d w a d z ie śc ia ,  
a najm łodsza może lat szesnaście  miała. Haż- 
da z nich m odliła  się na osobnej ks iążce , 
ty lko  najm łodsza Ja d w is ia  przypadkiem  s w o ­
je j  zapom niaw szy , na pamięć odm aw iała  ko­
ro n k ę . W idać b y ło  je d n a k ,  że to zapom nie­
n ie  wr k łopot ją  w p r o w a d z a ło ,  jak b y  te ia -  
źn iejszą dam ę kłopotało zo staw ien ie  w  do­
mu lo r y n e t k i , bo nie śm iała oczu podnieść 
i często ru m ie n iła  s ię ,  a b y ło  je j  tak ładn ie  
z ru m ie ń c e m , jak róży  zroszonćj rosą po­
ran n ą , g d y  s ię  do słońca uśm iecha. S p o ­
s trz e g ł  to M a t y ja s z e k , lecz n ie  w iem  , co 
sp ostrzeg ł ,  czy  rum ieńczyk , czy brak książki 
u  p an n y  s to ln ik ó w o y ,  d o sy ć ,  że coś spo­
strz eg łszy ,  często odtąd do je j  ław k i z w r a ­
c a ł  spo jrzen ie . C o ś ,  czego  n ie  doznał j e ­
s z c z e ,  obudziło  się w  je g o  p ie r s i ,  p rz y je ­
m niej ro b iło  się  mu na sercu  niż na widok 
p iern iczk ó w  w u jasz k a ,  a duże gockie l itery  
Synogarlicy  m ig a ły  przed  je g o  w zrok iem  , 
ja k  e x lr a -p o c z ta  r o s y j s k a .  N igd y  się mu 
panna Ja d w ig a  tak łaciną nie w y d a w a ła  jak  
w te d y ;  jako  znajomej chciał się z du szy  u-  
k ło n ić ,  lecz  n ie  śm ia ł ;  n areszc ie  ośmiela 
s ie  do u k ło n u ,  pow sta je  z ord yn ku  nie 
m ającćj książki pan ien ce  oflaguje sw o ję  S y ­
nogarlicę. Co się  w te d y  dz ia ło  w jeg o  se r ­
c u ,  t iu d n o  opisać, z a p ło r  ł  o g n ie m , d ra ą ł  
na całem  c ie le  i d aw n o ju ż  z p o w ro tem  klę-

*) '/j ustnego opowiadania.

cza ł  w  o r d y n k u ,  a d rżen ie  go je sz cz e  nie 
opuszczało. Ja k  g d y b y  m iał z a w ró t  g ło w y ,  
k rę c i l i  się  z m m  św ię c i  po sklepieniach kń- 
ściola. B y łb y  tak k lęcza ł  p rzez  dzień  cały , 
i aż musiano go szarpnąć,,za zw iązan e  z ty lu  
rę k a w y  kątusika, ażeby  po w sta ł  i  w r ó c i ł  
w ord yn k u  a o  szkoły,

Ju ż  w ch o d ził  ną k u r y t a r z , g d y  nadszedł 
s u r o w y  ksiądz rektor. O rli n w zro k iem  r z u ­
ci w szy  po studentach, utkw ił go w M afy ja sz k a  
i r z e c z e :  »Przyjdziesz w aść  do mnie po szko­
le  na czarną kaw ę.s  M aty jaszek  stru ch la ł ,  
zadrze li  ko ledzy  u s ły sz aw szy  te z ło w ieszcz e  
w y r a z y ,  bo w iedziano w* całe j szko le , czem 
p achną takie zap rosiny . M ożna sobie w yo -  
l  r a z ić ,  jak  dzisie jszych d w ie  godzin w  kla­
sie s t ra w ił  nasz M aty jaszek. Zim ne i gorące 
p rz e c h o d z iły  go poty  i szczęściem  b y ło  dla 
n ie g o ,  że nie b y  od p ro fe so ró w  w y r y w a ­
ny, b y łb y  o w szystk ićm  p r a w i ł ,  tylko nie
0 lekcy i.  N aw et  obraz rum ianej J a d w is i ,  
ustąpił  z je g o  w yo b raź n i  innem u dotk liw sze­
mu o b ra z o w i,  k tó ry  p rzed staw ił  się  myśli 
je g o  w  sm utnej rzeczyw istośc i .

U d erzyła  n areszc ie  na zćgarz e  szkolnym  
godzina dz iesiąta , której ostatnie b rzm ien ie  
śm iertelnóm  zdunem  p rz e b ie g ło  pe zafra­
so w an ym  M aty jaszku . Z w yra z e m  radości 
na tw a rz y  w ysy p a ła  s ę m łódź z klas w sz y ­
stkich na ch w ilo w ą r e k r e a c y ję ,  on je d e n  
ty lko  szed ł p o w o li  i  coraz n ieśm ielć j  zbli­
żał się  do d rz w i  rektorskich . Z a d z w o n ił ,  
w sz e d ł .— i jak tru p  b lady  p rzy  drzw iach  sta­
n ął .  »A to ty  kochanku ?« rz e c z e  r e k to r ,  
uprzystąpno b liże j.*—  M ech an iczn ie  prawne 
p rzystąp ił  M aty jaszek . —  »Co to waść* mó­
w i ł  dalej r e k to r ,  »w ychodzisz z ordynlea 
w  koście le  i Boże  o d p u śc i  rozdajesz  książki 
b ia ło g ło w o m  P« —  Na to p ytan ie  n ic  nasz 
m ilczący  opunent n ie  o d p o w ie d z ia ł ,  tylko 
n ie  śiniąc oczu podnieść  do gó ry ,  m iął cza­
peczk ę  i o b ra c t ł  w rę k u  , a pod pachą du­
s ił  C y c e r o n a , że aż skórzan e kompaturhi 
t r z e sz c z a ły .— »Ażeby tego w ię ce j  nie byłoc, 
k o ń cz y ł  p rz e m o w ę  ksiądz re k to r ,  >’p o łóż  się 
k ochanku .« Bez najm niejszej o p o z y c y 1’ po­
ło ż y ł  się M aty jaszek  na p rzygo to w an y  ju ż
1 za s łany  kobiercem  stołek ; ksiądz rektor  
z a ż y w sz y  z najw iększą  obojętnością tabaki,  
d o b y ł  dośw iadczonego batożka ; w y p a l i ł  M a- 
ty jasz k o w i w ła sn o rę c z n ie  p ięć  o d le w a n y ch
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p la g ,  i  szczęściem  je sz c z e ,  że tą razg figury 
Repelitionis  nie uży ł.  Z w ló k ł  się nasz M a ty ­
jaszek  ze sto ika, zabrał C y c e ro n a ,  pokornie 
p o d z ięk o w ał  za k a r ę , bo taka była szkolna 
form alność  i poszedł do stancyi n ie  m yśląc  
ju z  o Ja d w is i ,  a tylko o tein p a u r ę la ją c ,  
ażeby  ani panu d y r e k to r o w i ,  ani n ;komu 
o odebranej karze nie m ów ić, bo ż y w o  tkw i­
ł a  mu w  um yśle  ta m axym a szko ln a :

»Żeby cię smażono w sm ole,
N ie powiadaj, co się dzieje w szkole .«

3 .
1) Y  J A  L  O 6 .

Zbliżał się dzień św . Stan is ław a K o stk i ,  
patrona konw entu i sz k ó ł,  i księża p ro feso ­
r o w ie  chcieli z dy ja lugiem  w ystąpić . Ksiądz 
p ro fe so r  p o e ty k i ,  z urzęd u  ju ż  poeta kole- 
g i ja ln y ,  zakasał s ię ,  niech ta., r z e k ę ,  do r o ­
boty , bo gd y  się  l iczn ego  zjazdu ob yw ate l  j  
do b ro d z ie jó w  ko nw entu  spodziew ano, chcia ł  
czeinś n o w e in ,  czemś odznaczająeem  się po­
pisać. Zniesiono mu zb ib li jo tek i  klasztornej 
w szystk ie  posiadane druki i r ę k o p 's m a  tego 
r o d z a ju ,  i z a n u rz y ł  się w  n ich jak  szczu­
pak w  p e łn e j  w o d z ie ,  szukając w e n y  poe­
ty c z n e j ,  skandując w ie rsz e  i uk ładając  po- 
w a ż n o -k ro to c h w iln e  sceny. T ym cza sem  la i­
c y  k o n w e n tu ,  biegli w e  w szelkich  rze m io ­
słach , p rz y b ra w s z y  w  pom oc lulkunastu 
pauprów  wszystkich k a la fa k to ró w , szy li  
u b io ry  i w yk le ja li  z k o lo ro w e go  pap ieru  de- 
k o ra c y je ,  bo im ksiądz p ro fesor  p od szepn ą ł,  
jaka będzie  treść  d y ja lo g u  i czego do z e ­
w n ę trz n e g o  p rzyozd obien ia  je g o  potrzeba. 
P łó d  ten m ozoły  p ro feso rsk ie j ,  ow oc kilku 
n ied ospan ych  nocy, ukończunyin  b y ł  n are-  
s z c ie ,  i czaruo na białem  za jm o w a ł kilka­
naście drobno pisanych arkuszy. W yra ż a ł  
m yśl  o ry g in a ln ą ,  walkę tryb ó w  d e k ! ’nacyj-  
n ych  i w y w o d y  ich przed tryb u n ałem  uoso- 
bistnionej gram atyki. Szczególn ie  piękną 
r o lę  n adał  ksiądz p ro fesor  trybom  gerundy- 
ju m , plusy u 'traperfeclum  i supinum  i odczy-s 
taw szy  ten płód swój zgrom ad zonem u ko- 
le g i ju m , g d y  przytein  zręczn ie  w m ieszanych  
p o c h w a ł  i a luzyj p an eg irycznyc li  dla dobro­
d z ie jó w  klasztoru n ie  s z c z ę d z i ł ,  uzyskał 
g ło śn e  p o c h w a ły  ca łego  uczonego zgrom a­
dzenia. P o ch w a lo n y  w  ten sposób d y ja lo g ,  
na ro le  p r z e p is a n o , do czego użyto z n o w u

m ających  p iękn y  ch a ra k te r  s tu d e n tó w , a 
gdy przysz łe  do rozdania ról, n ie zapom nia­
no o M atyjaszku i ro la  supinu, nito p rz e ś la ­
dow anego  przez zaw zięte  gerundyjum  cno- 
t l iw c a ,  u lu b io n y  i cum cena poelica  n a jw y -  
p racow ańszy  charakter  d y ja lo g u ,  dostała się  
je m u  w poazie le .  Zapom niano ju z  b o w ie m  
o o w e j  n ieszczęsnej czarnej k a w ie  u rekto­
r a ,  i ład n ie  z b u d o w a n y ,  ro s ły ,  d ź w ię c z n ą  
w y m o w ę  m ający  M a ty ja sz e k ,  b y ł  u z n a r y m  
za najzdatniejszego do odegrania tak subtel­
nej n ądzm ysłow ej persony. Patrzan o  przez  
p a łc e ,  choć kiedy lek cy i  m e u m ia ł ,  by le  
codzień staw ił  się u księdza autora dla w v -o o J
re cy to w a n ia  przed  nim n au czonego  p e ry jo -  
du i pow zięc ia  stosow nych  m form acy j  O- 
brazki jak  grad  lec ia ły  w nag rod ę  p iln o śc i ,  
bo M aty jaszek  miał dobrą pam ięć i jakbądź 
naciągane fraz esy  i r y m y ,  kieby z rę k a w a  
bez zająknienia w ytrz ę sa ł .

N adszed ł n areszc ie  dzień  św iętego  P a tro ­
na , a z nim w ieczo rem  miał się d y ja lo g  od­
p ra w ić .  Ju ż o d  św itu  w koiuskach, bryczkach, 
kałamaszkach i konno zjeżdżała sie szlachta 
okoliczna na to rzadkie  w  Sam borze w id o ­
wisko. P ra w ie  wszystkich studentów  po- 
p r z y b y w a l i  ro d z ic e ,  i tylko państwa S iem a- 
szó w  nie b y ło ,  bo stary Je g o m o ś ć ,  w ie lk i  
p rz e c iw n ik  w szelkich  rep re z e n ta c y j  teatra l­
n y c h ,  uw a ża ł  to z ujmą ro d o w iteg o  szla­
checkiego k le jn o tu ,  ażeLy  sz lach cic ,  jak  się 
w y r a ż a ł ,  b łaz n o w a ł  publicznie. »To M o t iu m  
panie i r e  jest  akt p rz y z w o ity  dla szlachcica.* 
m a w ia ł ;  »vvalka z T a ta ra in : lub S z w e d a m i ,  
to jeg o  p ra w d z iw e  leatrum: a gd y  teraz nie  
ma z kim spotkać się na o stre ,  to niech sie 
rąb ie  po sejmikach lub sz e rm ie rz y  u kratek 
t ryb u n a lsk ich ,  tam dla niego pole popisui« 
N adarem nie  nam aw ia ła  go pani małżonka , 
ażeby p o jech a ł,  chciała bow iem  w idzieć  po­
p isu jącego się sw eg o  ukochanego synaczka; 
stary u p a r ł  s i ę ,  g d e ra ł  i u iino łe z  i o n y  na 
swojetn postawił. »Nie w in ie  go« rzek ł,  »musi 
b y ć  posłusznym  p rofesorom  , bo obedientia 
p ierw szą  re g u łą  s z k o ły ;  ale sam byin się 
w sty d z i ł  za n ie g o ,  p a lrz ą c ,  jak jb łazna  uda­
je..* T ym czasem  nie w ie lu  b y ło  podobnież 
m yślących  , bo re fek tarz  , gdzie w y k le jo n e  
z płótna i p ap ieru  stanęło  teatrum , nabity  
hy l  gośćmi płci obojej, od p ić rw sz ye h  d ygn i­
tarzy  ziemskich i szczegó lnych  b e n e fa k to ró w

*
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k o n w e n t u ,  aż do najdrobnie jsze j zagrod o­
w e j  szlachty, mającej jak ą k o lw ie k  ze szko­
ła m i styczność. Ja k  gęsto na grz ęd a ch  o g ro ­
d u  osadzone a r b u z y ,  w y g lą d a ły  ogolone 
p a łk i  zgrom adzonej sz lach ty ,  z p o m ięd zy  
k tó rych  n ierzadko także ,  ja k  s łoneczn ik i 
w  w iryd a rz u *) ,  w y s t a w a ły  u tap irow ane f r y ­
z u r y ,  lub d u ż e ,  najeżone na drutach dam 
k o rn e ty .  Nito w  ro jow isku  p rzytłu m io nym  
g ło sem  g w a r z y ła  szlachta ; w re sz c ie  na dany 
p r z e z  rektora  znak , źe się tealrum  rozpo­
czn ie  , cisza za legła  salę re fektarza  i tylko 
g d z ie -n ie g d z ie  brzęk  n ieposłu szn e j karabeli  
ze Uciśnionego o z w a ł  się  ro jow iska . Z w ie lk ą  
inozo łą na w arczących  kołach podniosło  się 
w  gó rę  prześc ierad ło  i n ie śm ia ły  m łodzian 
na środek  scen y  w y stą p iw sz y ,  w  d ług im  ła ­
c in ą  przeplatanym  prologu  o p o w ied z ia ł  treść 
dy ja lo gu . U czony ksiądz pro feso r  zacząw szy  
od arki N o e g o , z w ie lk ą  e ru d yc y ją  r o z w i ­
n ą ł  tok d z ie ła ;  klaskała szlachta , luboć w  p o ­
ło w ie  n ie  rozum iała  w yg ła szan ych  frazesów , 
i  k rz ycz a ła  iciwatl za każdem  w spo m nie­
n iem  znakomitszych b e n e fa k lo ró w  k o n w e n ­
t u ,  którym  p o ch w a ln ych  nie szczędzono ka­
d z id e ł.  T u  sam d y ja lo g  nastąpił.  Student 
p rz ed staw ia ją cy  gra m a tyk ę ,  w  d ługiej n ie ­
w ieśc ie j  szacie z ogrom ną księgą pod pachą, 
z d ług iem i z lnu w łosam i, a na g ło w ie  w  szy­
szaku M in e r w y ,  zap lątaw szy  się o ngón sw ej 
szaty, om ało n ie  u p a d ł ;  lecz jeszcze  w sz y ­
stko szło d o b rz e ,  aż M aty jaszek  w  roli  su - 
pinu  na scenie  się ukazał. M iasto ,  że p ła­
czącym  głosem  m iał się  ż a lić ,  iż go tak sro­
dze z a w zię te  gerundyjwn  p rz e ś la d u je ,  w le ­
p iw s z y  oczy w  w id z ó w  zac ią ł  s i ę ,  a lubo 
r o lę  jak p ac ierz  u m ia ł ,  ani s ło w a  n ie  m ógł 
w y b ą k n ą ć .  W ystęp u je  gerundyjum , m ając 
w  orszaku w szystk ie  sześć spadków  deldina- 
c v i ,  w szczyna się w a lk a ,  lecz  supimtm  bez 
w sze lk ie j  o p o z ycy i  zm yka ze sceny, w  uc ie­
czce zaw adza o ścianę p ap ierow ą , o d ry w a  
ją  , a z je j  upadkiem  całe p a p ie ro w e  tealrum  
ro z la tu je  się w  kaw ałk i i za led w o n ieszcz ę­
ś liw a  gram atyka w yd o b y ła  się z ru in y  p r z y ­
tłaczających  ją  p a p ie r ó w ,  i z pośród  ciżby 
uciekających bez porządku spadków. T e j  
n ie sz cz ę ś l iw e j  dla M aty jaszka kata stro fy ,  
i tą razą b y ła  przyczyn ą  pani Stolników a 
Iw anicka , która z córkam i w  p ierw sze j  ł a w c e  

*) W ło d a r z ,  ogród  w  dawnych autorach naszych.

siedziała . M aty jaszek  spostrzegłszy  z n o w u  
pannę J a d w ig ę ,  o której ju ż  b y ł  zap om nia ł,  
tak się n iebo rak  zm iesza ł ,  że w y p a d ło  mu 
z p am ięc i ,  co m iał pow iedzieć, a w  uc ieczce  
miasto w y jść  b o k iem , u d e r z y ł  w  p rz e c iw n a  
stronę i .sp ra w ił  o w o  zam ieszan ie , którego  
sm utnych dla siebie  następstw* w  onej ch w il i  
n ie  p rz e w id y w a ł .  T e n to  może w yp a d e k  n ie­
szcz ęś liw y , który  szeroko ro z g ło s i ł  się z u jm a 
k o nw entu  Samborskiego po całem  w o je ­
w ó d z tw ie  ru sk ićm , dał m yśl w arm ińskiem u 
w ie sz c z o w i  do napisania w ie rsz a :
Gdzie dużo przygotoicań, tam nic % dyjalogu.*)

3.
P O W R Ó T  1)0 DOMU.

Wioska o p ó ł  mili od Sam bora , należaca 
do d w u d ziestu  d z ie d z ic ó w , z których  naj­
znaczn ie jszy  m ia ł  t rz y d z ie s tu ,  najm niejszy  
zaś ty lko  jed n ego  poddanego i kilka w łó k  
z ie m i,  ? te jako szlachcic sam p rzy  szerp en -  
tyn ce  u p r a w ia ł ,  b y ła  także państwa Siem a- 
sz ó w  jako spó łd ziedz iców  siedzibą. Część 
ich obejm ująca dw unastu  p o d d a n y c h , b v ła  
jedną z le p sz y c h ,  i mieszkali oni w  m a ły m , 
d r e w n ia n y m , luboć słomą p o sz y ty m , lecz 
sch lu d n ym  d w o r e c z k u ,  po łożo nym  blizko 
kościółka ; dla tego też ksiądz proboszcz b y ł  
co w ieczora  p ra w ie  z w y k ły m  m ary jaszo w ym  
gościem  pana Siemnsza. B y ło to  jako ś  dnia 
dru g ieg o  po św . S tan is ław ie  K ostce  i o w y m  
nieszczęsnym  dyjalogu. Ja k o  ju ż  w  późnćj 
je s ien i w ia t r  z a c h o d n io -p ó łn o c n y  otrząsa ł 
ostatnie z d rz e w  liście i gro m adził  ch m u ry  
p ie rw sz y m  zagrażające śn iegiem . D okuczli­
w e  zimno je s ie n n e  nie dało sie jednali czuć 
w  d w o r k u ,  bo tam na kom inie buchając  
o g n ie m ,  paliła  się  cała n aręcz  j a ł o w c u ,  
roznosząc w raz  z c iep łem  w o ń  po komna­
c i e , w  której p r z y  ko m in ie ,  w  ob łożonym  
p ierw istkam i p ó łsa lo pk u , w k a p ik u  m atery-  
ja ln y m * * )  s iedzia ła  pani S ie m a s z o w a , od­
m aw ia ła  r ó ż a n ie c , p rzęd ła  na k o ło w ro tk u  
i d ługiem i że laznem i szczypcam i p o p ra w ia ­
ła  przygasa jące  ga łązk i w o n n eg o  d rzew a . 
P od  oknem zaś w  krześle  poręczow ein  usa­
d o w ił  się pan Siem asz , p rzyo d z ian y  w  ba­
j o w y  k u b ra k , i g ra ł  z księdzem  proboszczem

*)  I g n a c y  K r a s i c k i .
**) U biór głow y.
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po groszu wmaryjasza. Na środku stołu stał p e ł ­
ny gąsior piwa, z którego grający nieskąpo sobie 
dolewając, prowadzili przytein to gry, to innych 
przedmiotów dotyczącą się rozm ow ę , do której 
niekiedy wmieszała się cienkim głosem pani Sie- 

.tM, drzymiąca nad kołow rotkiem , po skoń­
czonym  właśnie różańcu.

»Bardzom ciekawa kochańciu", rzekła >/ak tez 
naszemu Małyjaszkowi udał się ten tain dyjalog 
wczorajszy i czy się dziecko nie sforsowało, bo 
to nie przelewki przy tylu gościach wystąpić. Pa- 
yniętam jeszcze za życia ś. p. pani kasztel anowej 
sanockiej, panie świeć nad je j  dusząI jako panna 
respektowa byłam raz z nią na takim dyjalogu 
w  Przemyślu i w idziałam , jak się niebozątka 
pocili."

®Nie spominaj m i moja panno śliczna*) o tym 
przeklętym , Boi ., odpuści dyjalogu" odparł pan 
Siemasz markotny właśnie , ze proboszcz czter­
dzieści wyświęcił. »Nigdy byłbym  na to nie p o ­
zw o l ił ,  ażeby m ój chłopak do tego należał, ale 
ba łem  się obrazić profesorów- No księże probo­
szczu", dodał z u śm iechem , »masz szóstkę pod 
f i la , a resztę oddaj jak niepyszny."

»Nie ma co m ó w ić " ,  odezwał się proboszcz , 
»jegom ość grasz nie przymierzając jak Tatar, i 
m ia łem  czterdzieści i nie dogram się podobnoś."

»Zapijm y tę sprawę księżun iu , do ciebie r e -  
rercn d e ,  a jak pięknie poprosim y, to nam j e j ­
m ość  da miodku na waletę , nie prawdaż moja 
panno śliczna?" Wstał i pogłaskał pod tłusty

fiodhródek swoję kochaną połow icę  , z którą juz  
at dwadzieścia okładem żyjąc, kochał ją, jak te- 

goczesny małżonek nie kocha lepiej swej żony 
na drugi dzień po  ślubie. »Nie prawdaż" rzecze 
dalej, »i ty z nami napijesz się rybko , śklane- 
czka do poduszki nie zaszkodzi, a będziesz miała 
sen dobry, bo  lo stary wytrawny m iodek , syci­
łe m  go , gdy się nasz malee urodził. Napijemy 
się z księdzem dobrodziejem w dobrej komity- 
w ie ,  tylko o tym dyjalogu nie m ów cie  mi wię­
cej ani słowa, jakem  Sodalis M arianus wolałbym 
prawdziwie, ażeby mój chłopak uciekł był ze 
szkoły, nim na teatrum  z ujmą rodowitości Sie- 
maszów błazna prezentował."

Zasiadł znowu do gry, a je jm ość  tymczasem 
wziąwszy kluczyki z k o łe czk a , świecę i spory 
dzbanek, poszła do piwnicy utoczyć polskiej 
m edery , i śród naslalej ciszy w komnacie sły­
chać było  tylko jak po wschodach, tuż za drzwia­
m i do piwnicy prowadzących, odlętnialy korki 
j ć j  trzewików i dzwoniły kluczyki spiżarne.

Przyniesienie m :odku przerwało na chwile 
maryjasza, i gdy pan Siemasz proboszczowi i

*) Zwykła dziadów  naszych z swćmi zonami pieszczota.

sobie po  lam pce n a la ł , a nawet skłonił sweję 
pannę śliczną, ż.e także, lu boć  z niejakiemi ce- 
regelam i, kieliszek wypiła , ozwał się ksiądz 
proboszcz nareszcie,, szanownych gospodarzy u- 
częstowawszy tahaką. »Wvborny m iodek , nie p i­
łem  takiego nawet o księdza przeora w Samborze; 
powiadają: in vino W i t a s ,  aie w tym m iodku 
większa prawda i słusznie się m u  pierwszeństwo 
przynależy."

»N o, pijże reoeren d e , kiedyś tak łaskaw go 
chwalić", podchwycił pan Siemasz rad z pochw a­
ły swego ulubionego trunku i wzbraniającemu się 
księdzu drugą śklanicę nalał. »Jak powiedzia­
łe m " ,  m ów ił dalej, »miodowl tem e ju ż  łat dwa­
dzieścia, tyle co m em u  ch łop cu , syciłem go unno 
milesimo septingentesimo ąuadragesimo ąuarto ,  
właśnie gdy panował ostatni z Sasów, panie świeć 
nad jego  duszą, bo był dobrytn i dobrze o nim 
powiadano: Z a  króla Sasa p op u szcza j p a sa ; te- 
razhy m oże  trzeba pociągaj pasa  pow iedz ieć ,  
bośmy haducznie wychudli."

»Jeżeli kto, to nie wy przynajmniej", odezwa­
ła się z pod komina rozweselona m iodkiem  pani 
Siemaszowa, »już to wam obu nie uroku."

Na tak niespodziewany zarzut popatrzyli na 
siebie pijący, a ujrzawszy potężne brzuchy, roz- 
śmicli się z całego gardła, podali sobie ręce i 
zażyli tabaki w najlepszej komitywie.

»Gdyby tu był przypadkiem nasz c h ło p a k " , 
kończąc drugą śklanicę, ciągnął dalej dyskurs 
pan Siemasz, smusiatby także choć poltosztować 
z nami, saltem degustare labiis , bo  szlachcic od 
m łodu do kielicha zaprawiać się pow inien , a 
potem wżyciu  jak znajdzie, czy to Mosame na 
konferencyi prawniczej, czy na sejmiku.

» 0  gdyby tu był!"  westchnęła pani Siemaszo­
wa, tą rażą jednak nie w pływ em  wypitego m iod­
k u ,  lecz macierzyńskiej miłości do swojego j e ­
dynaka.— Ledwie to rzekła , coś zastnkało w sie­
niach, drzwi nieśmiało się otwarły i Matyjaszek 
rzucił się do nóg swej matki.

»vVszelki duch chwali pa ja  Boga, wszakci to 
on !"  zawołała uradowana matka i nuż przyci­
skać i tuli.ć jedvnaka do swojego serca.

kad się tu waszeć wziąłeś ?« zawołał gro­
źnie stary je g o m o ś ć , gdy Matyjaszek po kolei 
jem u  uściskawszy n o g i , księdza proboszcza w rę­
kę pocałował.

»śak mebożątko p rzez ięb lo" ,  rzecze troskli­
wie pani Siemaszowa , »siadaj tu i ogrzej się 
przy kominie."

»Sam przyszedłeś ch łopcze ,  a gdzież pan dy­
rek tor?"  badał coraz surowiej jeg o m o ść ,  bo  m u  
tali nagłe pojawienie się syna, xn\.o D eus ecc ma­
china  ̂ zaczęło być podejrzane; i.
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»Ach tato bij m nie , w ypędza j , ale ju ż  z tąd nie 
p ó jd ę ,  nie pow rócę  do Sambora!* na pó l z pła­
czem  zawołał Matyjaszek i padłszy przed o jcem  
na kolana, czołgał się a nóg jego .

nfjuidnam  się stało ?«• z gniewem zapytał pau 
Siemasz i po wygolonej pogłaskał się czuprynie.

»M ów  Matyjaszku, wszakże cię j e g o m o ś i  nie 
upiecze-1, rzekła wstawszy pani Sicmaszowa dla 
powstrzymania m ęża, który ju z  szukał kańczuga 
i własnemi plecami zasłoniła chłopca.

J >  Matyjaszek na p ó ł  z płaczem opowiedział 
całą historyję o nieszczęsnym dyjalogu, zataiwszy 
jeduak przezornie , co go przywiodło do tak na­
głego zmieszania się w roli. Księża profesorom ie 
uoalrnjąc w nim istotną przyczynę, nieudauia 
się dyjalogu , a z tąd swojej konfuzyi, zaraz na­
zajutrz kazali go zamknąć o chlebie i wodzie 
do ltarccresu. Matyjaszek obawiając się , by ja ­
szcze większa nie spotkała go konfuzyja , nie 
wiele myśląc , wyłamał w nocy nadbulwialu kra­
ty więzienia studenckiego i prosto uciekł do 
dom u, mając rodziców tak blizko Sambora. 
Ksiądz proboszcz wstawił się za n i m , obeszło 
się więc bez plag , których Matyjaszek spodzie­
wał się niezawodnie, i postanowiono tak długo 
zatrzymać go w dom u , a i  pók i,  co dalej czynić, 
familijna rada nie uchwali. Gdyby to z innej 
oko licznośc i , nic z powodu tak nienawistnego 
panu siernaszowi dyjalogu, była ta ucieczka na­
stąpiła, nie byłoby sio tak łatwo upiekło  Ma- 
tyjaszkowi i byłby spadł z deszczu pod rynnę, 
alias z pod batoga profesorskiego pod kańczug 
o jc o w s k i , bo stary nieszczerze myślał przekła­
dając przed chwilą ucieczkę syna nad gra ne 
dyjalogu; ale w tym składzie rzeczy, przylern 
wzięty za słowo , w końcu  i ojciec mu przeba­
c z y ł ,  a ciągle klęczącemu synowi pozwoliwszy 
powstać z z ie m i , tak ująt tem serce swej po­
łowicy, ze jegom ościa  ze łzami w oczach pocało­
wawszy w rękę , sama z wł isncgo popędu po­
biegła po świeży gąsiorek miodu i nie puszczo­
no księdza, aż szlachetnego płynu do kropli nie 
wycedził. T y m  czasem ukochanym Matyjaszkiem 
szczerze zajęła się matka i po całodziennym p o ­
ście w karceresie ,  smakowały mu, bardzo pirogi 
i półgąski rodzicielskie, przeplatane macierzyń- 
c kie mi pieszczotami-

c  Ciąg dalszy nastąpi

Ojciec Uełliriiego,
Utilinek z  pobytu  A . Dumasa te Katanii 

...Zapytałem m ojego  przewodnika, c /y  zna sta­
rego Kełliniego. Na te słowa obejrzał się spie­
szno przewodnik , i pokazując mi staruszka któ­
ry przejeżdża* wózkiem  jedn okon nym , rzek ł :  

»Oto on właśnie na wieś jedzie.a

W  oka mgnieniu poskoczyłem  ku  niemu i za­
trzymałem go ,  gdyż byłem  tego zdania, iż nigdy 
nie jesteśmy natrętni o jcu ,  gdy mu o jego  synu 
donosim y, a mianowicie o takim, jakim  młody 
llellini. Jakoż w samej rzeczy za pierwszem sło­
w e m , którem w yrzek ł ,  ujął mnie staruszek za 
rękę i zapyta ł, czyli istotuie znam jeg o  syna; 
Na te słowa wyjąłem z pugilaresu list, który, 
gdym odjeżdżał z Paryża, dał mi Bellini i  pole­
ceniem  do ksłężnćj Noja, i zapytałem g o ,  azali 
zna len napis. Całą odpowiedzią ojca b y ło ,  iż 
wziął list z mojej ręk i ,  i ucałowawszy napis, 
odezwał się do mnie w te słowa :

» 0 ,  gdybyś pan wiedział, jak on do mnie jest 
przywiązany t Nie jestesmy wprawdzie m a ję tn i ; 
ale z każdej pracy, która się mu powiedzie, przy­
syła m i ' ja k ą  pamiątkę, a każdą pnrnatką usi­
łu je mi starość m oję  osłodzić. Gdybyś wciail do 
m nie wstąpił, pokazałbym mu mnóstwo rzeczy, 
które jego  synowskiej miłości są dowodem. Oto 
ten zegarek mam z N orm y ;  ten wózek i ten koń 
jest częścią tego , co m u Purylanic  przyniosły. 
W  każdym do mnie pisanym liście, donosi m i ,  
że chce do rnnie przyjechać, ale z Paryża jest 
tak daleko do Katanii, że ja  nie wierzę tym ob ie ­
tnicom, je g o ,  i obawiam s ię ,  abym nie um arł,  
nie ujrzawszy go przed śmiercią, W p a n , ach 
wpan będziesz go widział.*

»Tali jest-1, odrzek łem , sadziłem b o w ie m , 
że się z nim widzieć będę; »i jeżeli wpan masz 
dać jakie zlecenie....*

»By najmniej. Cóż mu mam dać i* Cbyba b ło ­
gosławieństwo m o je ?  Biedny synu! Błogosławień­
stwo moje da>c ci rano i w wieczór. Powiedz 
m u  wpan, żeś mnie uszcząś i wił w tyin dniu , 
w którym m i o niin opowiadałeś: potem , p o ­
wiedz mu , żem  wpana jak dawnego przyjaciela 
m ego uściskał.* T o  mówiąc staruszek uściskał 
mnie. — »A!e nie spominaj mu , żem ja p łakał* , 
dodał z uśmiechem , »wszali ja płaczę z radości. 
T oż  m ój syn istotnie zjednał sobie sławę ? “ 

v l  bardzo wielką , upewniam wpana.*
»Kzecz osobliwsza! Któżby się był lego spo­

dziew ał, gdym ja był markotny o to, że' on 
zamiast brać się do roboty, siedział i dając nogą 
takt, siostrę swoję uczył śpiewać starożytne nasze 
piosnki sycylijskie? Ale taki wyrok padł z nieba. 
A ch l  raz jeszcze przed moją śmiercią radby ni 
go  widzieć!* — Staruszek chciał mnie koniecznie 
wziąć do siebie, abym u niego przynajmniej j e ­
den dzień zabawił. Ale to było  niepodobień­
stwem. Przyrzekłem  m u odwidzic g o ,  gdy przez 
Kataniję powracać b ;dę; potem ścisnął mnie ser­
decznie za rękę i pojechał. Ale zaledwie że się 
na kilka kroków oddalił, ju ż  znowu rnuie przy­
wołał. Pospieszyłem ku niemu.



»Jakżc się wpan nazywasz ?« zapytał innie; »za p o - 
tnniałem prosić o  nazwisko w pana?«

'W ymieniłem m u , ale nazwisko to nie obud ziło  
w  nim żadnego wspom nienia. — Nawet w sw em  własnćm 
dzićcięciu  nie znał artysty, ty lko przywiązanego syna.

sAleksander Dumas, Meksandcr l)um as«, pow ta­
rzał kilkakrotnie. sD ob rze , nie zapom nę, ze mi ten , 
który  się tak nazyw a, dobre wieści od  m ojc*a  syna 
p rzy w ió z ł... Aleksander Dumas, Adieu, adieu! Będę pa- 
mięt ił o  nazwisku w pana; adieu!«

B ićdny staruszku! jestem pew n y, żeś o  mnie me 
zapom n ia ł, gdyż w ieści, którem ci p rzy w ió z ł, b y ł^  
ostatnie, któreś o trzy m a ł!— W ia d o m o , ze Bellini ju z  
nie ty je .

Z E  L W O W A .
Tygodnika rolniczo -  przem ysłowLgo  p od  Rcdakcyją 

T .  W . K o c h a ń s k i e g o ,  w yszedł N. 4 i o b e jm u je :
1) O dpow iedź na niektóre zc 112 pytań, piątemu zgro­
madzeniu niemieckich i lasow ych gospodarzy, na p o ­
siedzeniach' od Igo do 8go września 1841 w  D obcra - 
o ie ,  w  W  lelkiem księztwie Meklenburskie'm, do roz­
wiązania przed łożon ych . 2 ) O tuczeniu zwierząt d o­
m ow ych . (Ciąg dalszy). 3) S p osób  uchodzenia zacie­
ró w  gorzelnianych , przyrządzenie sztucznego fermentu 
i prowadzenie ferment icyi.

Lwowianina zeszyt I I . który d. 1 lutego prasę opuści, 
zaw iera: Z  oddziału krajowego: 1) Yt iersz dc 'Szafarzy 1: a.
2 )  S k oczyszcze , balada przez W . O . z M .  fe) Kontra­
kty, powiastka przez K .S .  4 ) N aro l, Luhycza, Rawa, 
Ż ó łk iew . Cztćry obrazy h istoryczne. Z  oddziału zagra­
n icznego: 1) R u d olf hrabia H absburg, cesarz niemiecki, 
obraz h istoryczny przez M - M ichałow icza. O ddziął 
literatury obejm uje now iny literackie tak krajowe jako- 
też zagraniczne, a w końcu umieszczona jest p o lite ­
chnika , czy li wynalazki w  gospodarstw ie domowe'm 
przydatne.

Dnia 7go b. m. umarł w  Poznaniu Razim ićrz B u- 
c h o w s k i ,  b y ły  profesor matęmatyki przy gim nazy- 
jum  poznańskiem , autor dzieła : W yższa  analiza, czyli 
o  ruchaniu całkow ito-"óżnlczkow ym . Rodem  o y ł zG a licy i.

D o dwudziestu kilku og łoszon ych  w  Warszawie pism 
cza sow y ch , jed no jeszcze p rzy b y w a , p od  tytu łem : 
km iotek . Przeznaczone jest dla klasy w łościan  umieją- 
cy ch  czytać i ma zawićrać w stylu popularnym  to w szy­
stko , co  włościanina ośw iecić lub zabawić m oże. Cel 
zaiste bardzo chwalebny, ale czy  odniesie shutek , wąt­
p im y. Juz pic'rwszą przeszkodą jest za droga prenu­
merata 10 złp . roczn ie , podczas gdy p od ob n ćj dążno­
ści poznańska Szkółka niedzielna tylko 4 złp . kosztuje,

P. H a  g e n  p rze łoży ł z francuzkiego nai niemieckie 
.sa cow n c dzieło  lirab. Atanazego R a c z y ń s k i e g o :  
fłis lory ja  sztuk pięknych w .V,en: ec .

S h e r i d a u K u o w I e s , najznakomitszy ży ją cy  an­
gielski pisarz trajedyi, pracuje nad dramatem z dziejów  
K o ś c i u s z k i .

Pan B e n i o w s k i  daje w  Londynie p o  zakładach 
naukowych prelekcyje mnemotechniczne.

Z  pow od u  tłumaczenia Konrada Wallenroda  przez 
Henryka C a t t l c j a ,  dzienniki angielskie rozp .sały  się 
o  tym poem acie. M ianow icie Court Journal trafne uwa­
gi u m ieścił, przydaw szy rzecz o  -Sławianach i litera­
turze fławiańskićj

C h a r l e s  D i c k e n s ,  który w krótkim czasie z je­
dnał sobife auiorską s ła w ę , p op ły n ie  na p ó ł  roku do 
A m eryki, dla ułożenia się z p d u y m  z tam tejszych księ. 
garzy i zabieżenia przedrukowi pism  sw o ich , co  dla

niego jest rzeczą w ielkićj wagi. Dickens zebrał jn l  z# 
sv oie  dzieła tak znaczny majątek , jak niegdyś W alter 
S k ott, żeby  zaś, pod obn ie  jak tam ten, nie utracił 
sw ego zarobku przez cudza w in ę , własnym kosztem 
sw oje  pisma w ydaje. Będzie temu lat kilka, gdy mu 
jeszcze księgarz Bentley p ła cił c o  tygodnia p o  dwie 
gw ineje , a teraz jest w łaścicielem  przepysznego dom u, 
ma licznych  w  świetnćj liberyi służalców , tudzież, spa­
niały p ow óz i konie. —  Drugim m łodym  autorem an­
gielskim, który także w  krótkim czasie znaczny zebrał 
m ajątek, jest Harrison A inw orth , autor d z ie ł :  Jack 
Sheppard; Guy fawkes i t. d. Ten ży je  bardzo w ysta­
w nie, i można go w .dzićć prawie każdej gadziny w a zień  
przejeżdżającego się w  pięknym ekwipażu p o  nlicach 
L o n d y n u , gdy; tylko w  pow oz ie  dzieła sw oje układa.

R a f a e l  i M u r i l l o .  Hrabina Ida Hahn-Hahn je -  
nijalna autorka Listów o podróży, podaje  następującą 
charakterystykę tych najcelniejszych artystów  w łoskićj 
i hiszpańskiej szkoły  malarskiej : »Rafaci plastykę sta­
rożytną a M urillo  człow ieka w  św iętość zamienił. Niech 
to nikogo nie zadziwia,, że ja  tych dw óch m ężów  ra­
zem stawiam ; gdyż tylko ci dwaj mają w  sobie coś 
spólnego. Zresztą nić masz między nimi innego p o d o ­
bieństwa , juk tylko t o , ze każdy z nich swoim sp oso ­
bem najw yższy szczyt sztuki osiągnął i najdoskonalsze 
dzieła u tw o rz y ł; ży li oni w czasach i stosunkach bar­
dzo od siebie ró ż n y ch , Rafael b y ł ulubionym  w y ch o - 
wańceni greckiej p iękn ości, którego hojnie wszelkiemi 
zdolnościam i obdarzy ły  gracyje, i żeby  je  poznał, dały 
mu oko i duszę. Duszę M urilla zaś przeniknęła prom ie­
niem swoim  piękna, prosta natura, i zamiast greckićj 
gracyi wstąpiła w  niego ekstatyczna w iara , i odsłon ili, 
mu sw oje tajemnice święte. Jak Rafael jest malarzem 
MadoD — tak M urillo malarzem św iętych . Jakoż oba - 
dwaj wydali różn rodne arcydzieła ; ale w utworach 
tych  nie można ich zupełnie z innymi malarzami p o ­
rów nać. O bok M adonny Sixtiny każda inna w ydaje się 
b y ć  ziemską; obok  Św. Tom asza de Villaneuva każdj 
Św ięty nić nio św iętości w  sobie. Co zaś do miękności, 
pew ność pędzla , sęmelcu farb , popraw nego konturu^ 
sadzę , że Rafał tak przewyższa M u rilleg o , jak mi 
w  grupowaniu ustępuje. Nie m ów ię ja  iu aby ukłaa 
osób  czyli tak zwane grupowanie Rafaelowi z trudno­
ścią p r z y ch o d z iło ; jednakże w idać , że miał o tćm sta­
ranie, przeciw nie zaś postacie u M urilla są w  tak nie­
wyszukanej zgodzie , jak gwiazdy w  konstoiacyi.

N o w y  w y n a l f  i e k .  Wr politechnicznym  insty­
tucie w  L on d yn ie , od b y to  niedawno elektro-m agnety- 
czniym telegrafem drukarskim p r ó b ę , która jak n ajpo­
m yślniej się pow iod ła . W ynalazcą jest Aleksander Bain, 
który ju z  swćini chronometrami sławę sobie zjednał 
Za pom ocą  tego now ego telegrafu, m oże jedna osoba 
korespondow ać z drugą w  o d le g ło ś c i, w  jakiej się p o -  
doh f , a to tak , iż w szystko, c c  jedna d-ugićj ma p o - 
w iedzićć okaże się w ydrukowane z takim pośpiechem , 
iż z Londynu do YVolwidiu w  jed nćj sek, mdzie p o ro ­
zumieć się można. Zasada tego* wynalazku jest niemal 
taż sama, co  przy dzwonach elektrycznych i elcktro- 
telegrafach.

P r z e ś l a d o w a n i e  C h r z e ś i j a n  w  C h i n a c h  
P od ług dzienniha iliario di Home p od  dniem 5. grudnia, 
zaczęto znowu prześladow ać katolickich m isyjonarzy 
W  C hinach , i tak, stracono tamże męczeńską śmiercią 

postolskiego wikaryjusza Ignacego Delgado.
N a  l i c y t a c y i  g a l e r y i  o b r a z ó w  h r a b i e g o  

P e r r e g a u s ,  która niedawno odbyła  się w  P aryżu , 
okazało się p ow tórn ie , że namiętne? upodobanie w  dzie­
łach  niektórych artystów  Sznoiy holenderskiej, coraz
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hardziej się wzm aga, a szczególniej w  obrazach H ob- 
bema i Cuypa. I tak otoczona  drzewem liściow ćm  chatę 
wiejską, pędzla H obbem a, przedano za 23,000, a obraz 
C uypa, przedstawiający siedm krów na pastwisku, za 
18,000 franków. Cenę za Szpiega pędzla W ouwermana, 
posunięto aż do 35,000 franków, i tak wszystkie obrazy 
holenderskie sprzedawano p o  w ysokich cenach. W ło ­
skie obrazy nie bardzo p o p ła ca n o ; i tak portret ko- 
bie'ty Pawła V cronesc zbyto  za 6510 franków. Po d o ­
brej szły  cenie starożytne obrazy francuzkic , za Amora 
pędzla tzrcnze dano 7,500, a za Psyche tegoż samego 
malarza 8,550 franków. Cała kwota za galcryję nale­
żącą ze wszech miar do najceln iejszych, w ynosiła  w  o -  
góle 441,828 franków. N ajcelniejsze obrazy dostały się, 
jak zw ykle, w ręce kupców  angielskich.

N a z w i s k o  c e s a r z a  c h i ń s k i e g o .  Istotne imię 
cesarza ch ińskiego, rzadko kiedy albo nigdy nic jest 
wiadom e. Podczas wstąpienia na tron , przyjm uje on 
n azw isko, którem zaw sze, gdy o  nim jest m ow a, mia­
now ać go należy ; bo  kto przypadkiem lub umyślnie 
w ym ieni lub napisze prawdziwe jeg o  nazwisko, dopu ­
szcza się przestępstwa , które śmiercią i zabraniem ma­
jątku karanćm byw a. I tak pew nego u czon ego , który 
w  jednćin  z dzieł swoich przypadkiem użył słow a Ming, 
tó  jest istotnego nazwiska ow oczcsn cgo cesarza, stra­
con o razem z jeg o  syn em , a zonę , córk i, tudziez in­
n ych  pow inow atych  wygnano z kraju i majątek ich 
zabrano.

W y w ó z  b r o n i  z B e l g i i .  Pisma belgijskie d o ­
noszą , źc z królewskiej odlewni dział w  Leodyjum  od 
początku 1840 roku 454 odlanych dział w yprow adzono. 
Fabryka ta zatrudnia 150 łu d zi, którzy do rzeczonych  
armat 1,889,000 kilogram ów metalu a 2,314,000 kilo­
gram ów węgli w ypotrzebow ali.

O r z e c  zy  p o s p o 1 i t c' j n i e w  i c ś e i e j , która 
aczkolwiek nie jest w o jow n icza , ale tez i nic bardzo 
zgodliw a, czytamy w  »G azccic  kolońskiej* co  następuje: 
wMadara, w łość  na W ołoszczyźn ie  , niemal czternaście 
mil od  Ituszczuka od leg ła , zjednała sobie przezto w iel­
ką etnologiczną sław ę, ze ją  przez lat kilkadziesiąt

Frzeszło 2,000 samych niewiast zamieszkiwało. Nie by - 
V one wprawdzie bohaterkami jak Amazonki , od łą ­

cz y ły  się wszelako od  wszystkich m ężczyzn i staczały 
walkę z każdym , który nie będąc w ezw anym , do ich 
okręgu się przybliża ł. Z tein wszystkićm ta rzeczp o­
spolita niew ieścia, pod ług najnow szych w iadom ości 
jest blizka rozwiązania s ię ; przynajmniej nic słychać 
ju z o  ich zabiegach odmawiania zon m ężom , a dziew­
cząt ich kochankom. Niewiasty te trudnią się uprawą 
p o la ,  chow em  b y d ła , nicktóremi rzem iosłam i, p o lo ­
w aniem , łow ieniem  ryb i strzeżeniem granic sw ćj w ło ­
ści. W szystkie su religii mnhometańskiej'.*

G a z a  ś p i e w a k ó w .  W  dzienniku Telcgraph czy ­
tamy c o  następuje: »Gaża śpiewaka przechodzi teraz 
k w o tę , jaką przed stu laty całe tow arzystw o opery  
p ob ió ra ło . W ydatki na osob y , to jest na śpiewaków, 
kaletników, maszynistów, krawców, orkiestrę i t. p . w y ­
n osiły  podów czas tylko 67,000 liw rów . —  Pierwszy 
śpiewak pobierał rocznie 1,500, pierw szy balctnik 1000, 
a pierwsza balctniczka 900 liw rów . —  Sąlo kw oty, za 
któreby teraz Taglioni mazura, a E isler kttchuchy tań­
c z y ć  nie chciała. —  W  Anglii p łacono dość znacznie 
w łoskim  śpiewakom w porównaniu z gazą ich braci 
p rzy  operze francuzkiej; wszelako nigdzie nic dawano 
tak wielkiej gazy, jak ju z y  w łoskiej operze w  L on d y ­

nie. Śpiewak Senisius, pod  dyrekcyją Handlu, brał za 
jednę saison 1,500 gw in ców ; drugi Farinelli, p o  krótkim 
p ob y c ie  w  A nglii, uzbierał sobie znaczny majątek, ku­
p ił w  sw o jć j o jczyźn ie dob ra , i pamiętny na źród ło  
swego zbogacenia, w ystaw ił w  nich św iątyn ię, którą 
» angielskiemu yłupstwm  p ośw ię c ił .— Malibruń pobićrałn 
roku 1829 przy operze londyńskiej za każdy w ieczór  
75 gw in eów , op rócz  tego miała także benefis;  a przy 
w łoskićj operze w  Paryżu roku 1830, p łacono jć j  za 
każdy w ieczór 1,175 franków. —  Po u p ływ ie  trzech 
saisons w  Paryżu, a dw óch w  Londynie, uzbićrała 24,000 
funtów  szterlingów. W  roku 1833 by ła  zaangażowana 
w  teatrze Druryltme p o  150 funt. . szterl. za każdy w ie­
cz ó r ; później zaangażowano ją  do Petersburga na trzy­
dzieści w ieczorów  za 3,775 funt. szterl. —  Julija Grisi 
Ri występow anie w  koncertach i dramatach w L on d y ­
nie i P aryżu , uzbićrała w  jednym  roku 10,000 funtów 
szterlingów, co  niedawno przed sądem paryskim udo­
w odn iono. —  Pani Damorcau-Cinti otrzym ała od  pa- 
ryskićj Opera comigue 60,000 frank. D och ody  Taglioni 
w Petersburgu, W iedniu i L on d y n ie , m ożeby się je ­
szcze większemi okazały, gdyby nam dokładnie w iado­
me b y ły , wszelako sądzić m ożna, że są daleko m niej­
sze od  kw oty, którą N ow y świat (Am eryka) dla Fanny 
E isler zezw o lił, gdyż w iad om o, że ją w llaw an n ic na 
jeden miesiąc za 40,000 funtów szterlingów zaangażo­
w a n o .—  Podług wykazu ogłoszon ego w  pismach p u b li­
cznych  , przytaczam y tu jeszcze gaże śpiewaków, b ę ­
dących  obecn ie en vogue we W łosz ech : M oriaui p o ­
biera 24 ,000 ; Satvi 10,000; D onzelli 28 ,000 ; ltc in a , 
Poggi i Pcdrazzi 12 do 16,000; R onconi i Marini ok o ło  
16,000; zaś pani Straponi, Schobcrlcchner i llonzi p o  
20,000; pani Marini 14,000; panna Francilla Pix.is 1 6  
ty się cy ; pani Unghcr 28,000 złr . m. k.«

A f o r y z m y .  T e dwie klątwy, które B óg rzucił 
z osobna na m ężczyznę i n iew iastę, padły połącznie 
na głow ę p o e t y :  z W  pocie czoła twego będziesz na Chleb 
pracował. IV boleści rodzic będziesz dzieci twoje'.a

W ięce j jest bogatych  niżeli mądrych na św iccię , 
b o  ziemie ludziom  darowano , a na niebo zasłużyć 
muszą.

K r a j  w o l n o ś c i .  Scena przed sądem angielskim. 
L ionel Lctturnc, rodem  F rancuz, ale bynajm nićj do 
sw oich  ziom ków  nic pod ob n y , b o  niezgrabuy i gapio- 
w aty— stawiony jest przed panem Hoskins w  M aryle- 
bone dla te g o , że go onegdaj w  w ieczór zapitym na 
u licy znaleziono. Pąn H o s k i n s :  »C zy zaprzeczasz, 
co  koustablc powiada ?« —  O b ż a ł o w a n y :  »Nic za­
przeczam S ir.« —  Pan H o s k i n s :  »Chceszże zapłacić 
p ięć  szylingów  ?«— 0  b  ź a ł  o w  a n y : »Nie chcę, Sir.« —
Pan H o s k i n s :  »A lc musisz.« — O b ż a ł  o w  a n y: »M u- 
s z ę , a to za c o ? « — Pan H o s k i n s :  »Żcś się u p ił.* —  
O b ż a ł o w a n y :  »Za tom już szynkarzowi zap łacił.«  l 
—  Pan H o s k i n s :  »T u  nie ma o  szynkarzu m o w y ; 
kara pieniężna przynależy k ró low ej.« —  O b ż a ł o w a ­
n y :  »I(ró low a  i tak ju ż nazbyt bogata; nie potrzebuje 
m oich pięciu  szylingów . Ja je j nic nie zapłacę.« —  
Pan H o s k i n s :  »W ięc  musisz p ó jś ć  do w ięzienia.*— 
O b ż a ł o w a n y  (z  gn iew em ): » l )o  m ilijon  czartow i 
I to ma b y ć  kraj w o ln ośc i?  i nią się John buli ch lub i? 
Bierz diabeł taki kraj, gdzie się nawet upić nie w oln o 1 
O to masz wpan p ięć  szylingów , ale powiadam n iu , 
podaj jak najprędzej prośbę do izby niższej , aby p i­
jaństw o od kary w olne b y ło  , inaczej żaden p oczciw y  
człow iek  w  waszym kraju wytrzym ać nie zdoła .*
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